
Nr. 99.
„ Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn >si:
rak w mi e j s c u

jak i  z przesyłką pocztową

tocznie ti zł. — et
półrocznie ii „ — „
kwartaluie 1 „ f><) r
miesięcznie -  r f>C> „

ł.umer pojedynczy 7 ct.

Przemyśl, Czwartek 10. grudnia 1891. Rok V.

kfcuro reiiakcyi w kamienie) p. iii-iowskieifo w Rynku otwarte codziennie przed południem od gol/,. 12 — 1, wieczorem od goriz. 5—7.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce w ier 
sza drobnego druku. > eci  
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Cena ogło­
szeń najmów pj  1 ct. o) 

słowa.
Przedpłatę ogłoszenia 
przyj tn d • Administracy a 

G ety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca Bię. 
Listów nietrankowanyct 

nie przyj maje się.

K A L E K O  A R  Z.

-ii udzień. Święta 
rzymsko-katuliek ie Sik/ięta grii-kie

li
10. czw. N. M. R. Loretań. Stelana .M.

111. piąt. .Damazego R. Raramona \I.
‘-12. sob. Aleksandra Zoł. Andreja Ap.

----------------- J l

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi tak w miejscu, jak 

z przesyłką pocztową na cały rok 
6 złr., na pół roku 3 złr., na kwartał 1 zł. 
50 ct., na jeden miesiąc 55 ct.

U p rasza*się  o wczesne zam ów ie­
nia i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje A d­
m inistracja  „G azety  Przemyskiej" w 
Przemyślu, najtaniej przesyłać p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m .

Przegląd polityczny.
Pizemyśl ,  d. 9. g rud nia  1891.

Wie lkie  wrażenie  w ca łych  Niemczech 
wywołuje mowa, k tó rą  w t g l o s d  cesarz 
Wilhe lm dnia  23. l istopada w Poczdamie  
przy zajii zys ięgamu rekru tów I-go pułku  
pieszej gwafdyi .  W e d ł u g  tekstu,  ogłoszo­
nego  w Neisser Presse, przemówienie to 
brzmi,  j a k  nas tępuje :  „R ekruc i !  Przysię- cały społeczny Jad i porządek ,  gdyby nis 
gltAeie aa. twrmz wierność przed  uświęco- u i . i ' t z i • .
nymi sługami Boga  i wobec tego oł tarza.  M °  r*t u "k u  |  l y m ,  który społeczeństwo
Jesteśc ie  jeszcze za młodzi,  ażeby  zrozu ludzkie przez krzyż  zbawił ,  ale nad  wła*
mieć prawdziwe znaczenie  tego, coście 8nił ojczyzną p łaka ł ,  że się zbawić nie
wypowiedziel i ,  a le  starajcie się przede- dala.  Zaczem nie dziw, że nowy ten nie-

P r z e s t r o g a  —  czy s z la c h e t n a  
denuncyacya.

R ek to r  Uniwersyte tu  Jagie l lońsk iego 
; ks.  p ra ła t  dr. Ohotkowski  przy imat ryku-  

lacyi nowych uczniów dnia  5. b. m. w y ­
głosił mowę, k tórą  Czas w Nr. 280 z dnia 
6. b. ni. podeł  w całości.

W  kry t ykę  g łębszą  mowy rek tora  ks. 
p ra ła ta  dr. Chotkowskiego wdawać  się nie 
będziemy ; zastanowimy się je d n a k ż e  nad 
dwoma mowy tej ustępami ,  Lo zostal iśmy 
nimi niemile dotknięci .

Pierwszy z tych ustępów brzmi n a ­
stępnie :

„Ale j a k o  jest s t różów na jdroższego 
skarbu  narodu ,  t. j. młodzieży, na jp rz e ­
dnie jszym obowowiązkiem : ostrzegać przed 
złodziejem, tak  nie chciałem być niemy, 
lecz przestrzedz was, młodzi  przyjaciele,  
u wstę, u do życia uniwersy teckiego ,  że 
nowy, s tokroć groźnie jszy nieprzyjaciel ,  
kołace teraz do murów szkolnych  i że bo­
daj j e szcze  gorsze,  niż ongi, czycha  n a  was 
n iebezpieczeństwo.

Daremniebyśray  też sobie taić chcieli, 
że idzie ku nam burza ,  j ak ie j  wieki d a ­
wne nie widz ia ły;  huragan ,  ktOry d a re ­
mnie chcą zażegnać  coraz to nowe u s t a ­
w y ;  orkan szalony,  k tó iy  gotów zniszczyć

s t r z e g ą  więc młodzież un iw er sy t ecką  I szcza,  gdy pie rwszym apos tołem sprawiedli- 
przed ruchem socyal i styczny ui i o d r a d z a ]  wego podziału dóbr  doczesnych był  Chrys tus

1 młodzieży brać udział  w publ icznem życiu 
narodu,  uważa jęc  uniwersy te t  za rodzsj  

l i n  t e r n a  t u ,  do k tórego ani p rądy tego- 
j cżesne ani gw ar  walki poli tycznej  nie mają 

przystępu.  Rek to r  ks. prałat  dr.  Chotkow- 
ski chce w młodzieży uniwersyteckiej  
mieć n i e m o w l ę t a  pożywająca  tylko po­
karm podawany im przez mężów nauki,  co 
„niepadl i" wprawdzie  „przedwcześnie ,  j a k  
kwiat  n ie roz^in ię ty ,  na  czerwonem polu“ 
ale do j rzawśź^  wydal i  owoc pusty i t ru ­
dnią się s ie jbą kąkolu.

O tern, czy przys tojną  jes t  rzeczą  
d la  młodz ieży uniwersyteck ie j  mięszać się 
do polityki,  sama to młodzieży już osądz iła 
n a  Zjeźdz ie  postępową) młodz ieży s łow iań­
skiej w Pradze ,  w rezo lucyaeh tamże  po­
wziętych.

Od siebie dodamy tylko,  że g d yby  
nie udz iał  żywy młodzieży  słowiańskiej  
w życiu pol i tycznem,  Słowiańszczyzna  da- 
wnoby nie istniała.

Otóż dlatego  owe dwa ustępy mowy rek tora  
ks. Dr.  Chotkowskiego dla nas są  niezrozu-

G d y b y  rek tor  ks. p ra łat  Chotkowski  miałe.  Mówca,  j a k o  r ek tor  Uniwersy te tu  Ja -

wszys tkiem,  żebyśc ie  zawsze szli za dany 
mi wam przepisami  i naukami.  Znaczy  to 
dzieci  mojbj gwardyi ,  że jesteście moimi 
żołnierzami,  żeście się oddali  mnie duszą 
i cia łem i że m a c :e od t ąd  jednego  tylko 
wroga,  tego,  k tóry j e s t  moim wrogiem. 
W o b e c  dzisiejszych socyal i stycznych kn o­
wań, może się zdarzyć,  że wam rozkażę 
st rzelać d > własnych  waszych krewnych,  
braci,  nawet  lodziców — czego niech Bóg 
zachowa — a le  nawet  wtedy musicie ro­
z k a z y  moje wypełnić bez szemran ia .„ 
I W iw m i i ł j f  Ztg. p rzedrukowując  te słowa 
do d a je :  „Z naszej  s t rony nie możemy te 
mu wierzyć,  żeby cesarz przemawia ł  w ten 
sposób. Widocznie jest tu jakieś grube  nie­
porozumienie .  Ponieważ jed nak  Neisser 
Presie  ogłosi ła już  raz tę mowę jako a u ­
ten tyczną ,  uważamy r s  rzecz nagląco p o ­
żądaną ,  żeby j a k  najprędzej  zaprzeczono 
temu ze st rony wojskowe;." Było to już  
przed ki lku dniami,  a d o t* '  chwili zn ikąd  
n iema,  choćby  półurzęduwo wyrażonej  
wątpl iwości  ze st rony oficyalnych dz ienni­
ków. T r z e b a  za tem uwierzyć,  że Neisser 
Presse podała  wierne sprawozdanie ,  jak- 
kolwiekby się to zdawało bardzo mało 
prawdopodobnem.  Dziennik  Volk doda je  
je szcze  Blonuni cesarskim zakończenie ,  
n iezaprzeezenie  ładniejsze,  niż ca ły  tekst  
p rzemówienia :  „Przede wszystkiem — iuó- 
mił cesarz — jedno wam polecam:  nie za ­
pominajcie O j c z e  n a s z ,  któregoście się 
nauczyli  dz iećmi ; pomaga ono w nn-jednem 
nieszczęściu — wiom sam o tum."

Warszawski  jenerał  gub e rn a to r  l im 
ko, w rzekomym zamiarze n icsi in ia po

przy ja1 iel ludzkości,  ale stary duch zguby 
k tóry  wszystkiemu przeczy ,  p ragnie w 
młodzież wszczepić nienawiść do chrze 
Ściańslwa a miłość ojczyzny  wystudzić.

J a k  n iegdyś  ów duch kusiciel,  t ak i 
teraz daje u łudne  obietnice szczęśc ia  każ 
dej j ednos tk i  t:a ziemi i równego dobro 
bytu wszy stkim s t a n o m ;  obiecuje kamień 
nawet  w chleb d la  g łodnych  zamieuić,  
byle mu się pokłonić chcieli. W ypow ia da  
wojnę Ohrysl  u-owi dlatego,  że boi się 
krzyża,  który uczy znosić cierpliwie nę 
dzę, od tego życia nie odłączną' ;  pomiata 
miłością ojczyzny dlatego,  że ona  tworzy 
zaporę obcym i z g u h m  m teoryom ; gardzi  
domowem ogniskiem, dlatego,  że w niem 
je s t  ostoja cnót  i dobrego obyczaju."

Drugi op iewa: „Tu ta j  w ciszy mu­
rów szkolnych,  ma się kształcić i rozwijać 
wasz talent  i wasza wiedza bogacić, uirn 
się wasz ch a ra k t e r  w zg ie łku  publ icznego 
życia będzie miał sposobność ustalić. Tu 
w szkołach,  podobr.y jeszcze do roztopio­
nego złota,  ła two skrzywione  formy przy 
brać może,  j eś l iby  na  zgubne  wystawiony 
był  w p ły w y,  które z n iedoświadczenia 
młodzieży korzyctać potrafią.

l a k  przed 30 laty przest rzega ł  mój 
poprzednik przed grożnem niebezpieczeń­
stwem. gdy  mówił,  że pol i tyka powinna 
by ii w Uniwersy tec ie  wykła dana ,  nie nie 

mocy ludności głodem d ki ięt«-j, odniósł  wykonywana,  bo wykłady  polityki sposobią 
się do g u be rna to ra  niżegiodzs iego z pro- dzielnych obywateli ,  wyk onywanie  zaś po 
pozycyą  do n«ję, ia t amże  3000 lolmtników h kj w „ t ^ j e  murów szkolnych,  nictylke
do robot  zicmnyi li w Królestwie i rzodsie-  , , , . < , . . ., , J ,, . . .  i od nauk  odrywa,  ale od właśc iwego celubranych  na  wie kie ro z m ia ry  W ,-j noki , . . . .
nadzwyczaj  dogodi e, jaknto : 10 rubli mic- odwodzą  bo doji /.cc należy cie nie pozwala.
sięcznie i ca łkowite  u trzymanie,  przy etc m Wiemy to wszyscy, niestety,  j a k  daremne
ka żdy  robotnik o t rzyma nu rachunek  pan- były te napominania .  Z nas, k tórzyśmy
syi 30 rubli zada tk u  Niżegm. lzki  guber - t„ urzcInów ianic wówczas czytali ,  wielu, 
n a tu r  p ropozycyę  urzyial  z wdzięcznością,  , . . , ,, ,

xt-._ • rr/ ■ r  , . lach bardzo wielu, pad o przedwcześnie,a JSowoje Wrpnńa, donosząc  o tom, po ’ ' <
mysi  t en pochwala  i doradza  usilnie za ia ^ kwiat  niorozwinięty.  na czerwonem
stosowauie go w jak na jszerszym zakresie,  polu."

Rektor  ks. p r a ła t  dr. Chotkowski  o

owe ost rzeżenie i radę  by ł  wygłosił  przy 
innej  sposobności ,  j a k  przy imat rykulacyi  
nowych uczniów, na tenczas  nie zwracał  
by nikt  n a  nią uwagi .  Mowa ta  j e d n a k  
wypowiedziana przy uroczys tym akcie 
imatrykulacyi  nosi na  sobie c e c h ę  u r z ę ­
d o w ą ,  j e s t  niejako e n u n c y a ć y ą  poglądów 
grona  profesorów Uniwersyte tu  Ja g ie l lo ń­
skiego.

T e m u ,  co wypowiedz ia ł  rek tor  ks- 
p ra ła t  Dr. Chotkowski  dnia 5. b. m. przeciw- 
z tawimy to, co poseł Dr. Witold Lewicki 
żąda ł  na  posiedzeniu Koła  polskiego dnia 
6. b. in.

Otói p rzy  obradach Koła nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości za łą d a l poseł 
s  m iast Przemyśle i Gródka D r .  W i t o l d  
L e w i c k i  zganienia w pełnej Izbie lekkomyśl­
ności w ładz przy  oskarżaniu o rzekomo so- 
cyu listy ezną pi opagandę. Procesa takie wyta  
cza się bowiem z braku znajomości nowszych 
naukowysh kierunków i przez to wyrządza  
się krzywdę niesłusznie oskarżonym, gdyż  
władze nie rozróżniają socyalizmu naukowe 
gc, z którym nawet rządy  się liczą , od re­
wolucyjnego anarchizmu.

1'oseł M a d e y s k i  zaś — nie po­
mówi zapewne n ikt  p. Madeyskiego o r a ­
dykal izm — przy rzek ł  sprawę procesów 
socya lis tycznycb poruszyć w pełnej  Łb ie ,  
tak,  by ją ministerstwo sprawiedl iwości  i 
p rokura torya  państwa z rozumiały.  Przyzna ł  
również,  że tego rodzaju procesy raczej  
szkodę przynoszą,  a nie chronią od socya 
lizmu, aobowiązk iem państwa j e s t  zaś dokł a­
dnie odróżnić,  co jest  zbrodn ią  wobec  pań­
stwa, a co wypływ em nowego k ie runku 
umiejętności.

Przedstawiciele kra ju  nie widzą z a ­
tem nic zdrożnego  w socyalizinie i uzna ją  
w nim wypływ nowego k ie runku umieję 
tnośc i;  zas rek tor  un iwersy te tu J ag ie l lo ń­
skiego w o l a : „To s ta ry  duch zguby,  który 
wszys tk iemu przeczy,  p ragnie  w młodość 
wszczepić, nienawiść do chrześoiaństwa  a 
miłość o jczyzny  wys tudz ić  1“

Re kt o r  ks. p ra ła t  Dr. Ohotkowski 
występuje w swem przemówieniu —  o 
zgrozo! — przeciw papieżowi, który uznał  
istnienie kwestyi  sm-yalnej ; gorzkie ,, .nic-

giel lońskiego,  owej : Sc ien t ia rum praeva len-  
tium margar i ta ,  et  fons doc t r inaru i* irri 
guus — wie dobrze,  że z wypływami nowego 
k ie ru nku umiejętności  i Uniwe rsy t e t  J a g i e l ­
loński liczyć się m u s i ; mówca  wie także,  iż 
zdrożnem je s t  ws trzymywać młodzież od 
udziału w życiu publ icznem.

Nie możemy sobie przeto zdać s p r a ­
wy, co mówca, os t rzega jąc  przed „socya- 
lizmern" i odradza jąc  od „polityki," miał  
n a  o k u :  Czy przest rogę  czysto akademi-  
czną,  wynik  jego osobistych poglądów, czy 
zwrócenie uwagi  rządu  na  pewne prądy ,  
pojawiające się między młodzieżą uniwer­
sy te ck ą  w Krakowie.

K G R E S P O N D E N C Y E .

Łańcut ,  dnia 6. g rudni a  1891.
Sta ran iem towarzys twa  g i mnas ty cz ­

nego „Sokół"  święciło i nasze miasteczko 
w dniu 30. l i s topada  b. r. podwójna  naro­
dową uroczystość  : powstania  l i s topadowe­
go i wspomnienie nieśmier telnego Adama.

N a  dw a tygodnie  przedtem rozesłano 
do gmin wiejskich, korporacyj  i s towa rzy­
szeń rzemieślniczych k a r ty  ozna jmia jące  
o odbyć  się mającem ża łob nem n ab o żeń ­
s twie ; to też w dniu uroczys tośc i ,  około 
9 godz iny rano,  kościół  by ł  p rzepe łn iony 
ludem i intel igencyą.

Katafa lk ,  za jmujący  ś rodek  nawy kov 
ścielnej,  Imponował  wszystkim. Na  t rumnie 
spoczywające j  n a  sk rz yd ła ch  czterech  o r ­
łów polskich,  widnia ły insygnia  wojskowe 
z roku 1831, z pod niej zaś w ygl ąda ły  
działa,  karab iny  i szable.

Na  przedzie zwieszała  się czarna  
wstęga z napisem s re b rz ys ty m :  „Brac iom 
poległym za wolność Ojczyzny." — Nad  
t rumną piął się łmc uwi ty z wieńców, za­
kończony krzyżem.  K rzyż  oka la ła  c ier ­
niowa korona,  obok dwie kosy i konfede- 
ratka ,  poniżej t a rcze z herbami  Polski  i 
Li twy,  oraz obraz  Częstochowskiej  K r ó ­
lowej .

Na  cz te rech słupach,  połączonych  
festonatni ze świeżej  zieleni,  p łonę ły w 
ur n ach  ognie.

S lup y  zdobiło ki lkanaście n a d e s ł a ­
nych  wieńców, z napisami : „Poleg łym bo­
ha te rom w roku 1831 ; „Dzieci  wiejskie 
wsi So ni ny ;"  „Dzia tw a  P o l s k a „ P o l k i ; "  
„Obywa te le  miasta Ł ań cu ta . "  U stóp Ka­
tafalku złożono skromny wiemee „od So-

tancc społeczeństwa i bogaczom" wypo- , kolów." „Cast rum doloris" oka lały kwiaty 
wiedział  p rawdy i rozwinął  sz t and a r  so- 
,-yaliztnu kośc ie lnego;  rektor  ks. p ra ła t  
Dr. Chotkowski  staje w sprzeczności  z ks,

i ża rzące  światła.
Po jednej  i drugiej  stronie ka ta fa lku 

ustawili się „Sokoły" w mundurach ,  obok 
nich St raż ochotnicza pożarna  zc sz tanda- 

biskupein 1 lizyną, bo ton wniósł do Dy.  , rem i wszystkie cechy z chorągwiami i 
rckcyi  lwowskiej kasy oszczędności  me- światłem.
moryal ,  w k tórym się domaga  „budowy I Nawę kościoła zajęli przedstawiciele
domów dla  robotników." aby  złagodzi- powiatowej łaftcuckiej cias ta Łań-

J °  cuta i naczelnioy okol icznych wsi.  . ------------ oy okol icznych wsi. Brako-
m a posiadają- w a | () t y | k 0 nauczyciel i  i nauczyc ielek ,  któ-

cymi. Mciuoryal  ks. b iskupa poclal w swych ryui i n s p e k t o r  < K rę g o w y  i równocześnie
łamach Czas z poehienną  wzmianka  | dyrek tor ,  p. Ihm, zabronił  już po raz wtóry

i_> „ . . ■ . • , wziąć udział  w obchodzie narodowym,r r z y p o m m a n n  tez rektorowi  ks. Dr. - , •, , . , , J. .Łl , . ’. , , Mszę s ,v odprawił  Wie lebny  pleban miei
U hot kow sk iemu . jako k a ż d e  socca li sta  ■ - —

różnicę między pi-oietaryatei

soowy, poc/ein wygłosi ł  inowę ks. Dr.  Ste- 
możo być wzorowym chrzościaninem, zwla | fan lir. Komorowski .  Słowa kr. Ste fana
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utkwi ły g łęboko w sercach oł)ecnych, bo 
okrom krasomówstwa,  wiał  z nich duch 
g łębokiego pa i ryo t \ / .mu i szczer fj  n»ił- ńci 
Ojczyzny .

Na szczególniej szą wzmiankę  zasłu 
gnje ustęp odnoszący się d<> Sokols twa 
polskiego, które ,  j ak  zaznaczył  każący ,  ze 
zdumiewającą  szybkośc ią  wzrasta  o wła­
snych  si lach i daj Boże, a b j  wkótce  o- 
garnę ła  j a k  naj l iczniej sze s t a n y  — bo

„Tam dobro ludu, tam kra ju  potęga,
Gdzie  razem kontusz,  kapota ,  s iermięga.11

Następnie odśpiewali  księża „requiera.„
Tegoż  dnia o godzinie 6 wieczorem 

odbyła  się w sali „S o k o ła 14 wieczornica.  Pro 
gram nie wykonano j e d n a k  w zupełności  
z | owodu influenzy, k tóra  „przemogła 
ki lku dzielnych druhów" — j a k  to prezes 
„Sokoła"  Dr.  Szpunar  w swem przemówię 
niu do zgromadzonych  usprawiedl iwiając 
luki w programie  — wyjaśni ł .

Po przemówieniu  prezesa  miał o d ­
czyt  diułi Dzięciołowski.  Pre le ge n t  nakre  
Ślił barwnymi  słowy walki  bohaterskie w 
latacłi  1830/31 i wredzcie posłannictwo 
Adama.

Nas tąp i ła  zbiorowa de k la m a c y a  — 
„Rada"  z P a n a  Tadeusz a ,  k tóra  się wy­
bornie udała .  W miejsce zapowiedzianego 
kwar te tu ,  odśpiewał  chór  „Sokoła" „Boże 
coś Polskę druh  Gawl ikowski  wygłosi ł  
z zapa łem wiersz „Polska  i T y "  — a druh 
Peszkuwski ,  „Redutę  Ordona ." —  Zakoń 
czono śp iewem „Pat rz  Kościuszko." — Po 
wieczoiau  spędzili  druhowie jeszcze  ki lka  
godzin na wspólnej zabawie  podejmując  
zacnego gośc ia  p. Jaworsk iego ,  weterana , 
k t óry  odby ł  ca łą  kampanię  w r. 1831 pod 
j e n e ra łe m  Różyckiem.

Z ośmiu bohaterów,  co z naszego 
mi as teczka  podąża li  w szeregi polskiej 
armii ,  dwóch tylko ż y j e :  p. Jawor sk i  i p. 
J a k u b o w s k i ;  ostatni  złożony chorobą  nie 
mógł  przybyć  na wieczornicę.  Wygłoszono 
także  k i lk a  mów, z k tórych  k a ż d a  odzna  
cza ła  się p rawdą  n ie k łamaną ,  tn iLśc ią  
Ojczyzny  i wiarą w przyszłość.  C z o ł e m !

W sprawie ukwalifikowania
nrzędnikdw sędziowskich.

Przedłożony Izbie poselskiej projekt  
ustawy,  normującej  p ra k t ykę  sędziowską 
i egzamina  sędziowskie,  dotyczy sprawy,  
k tóra  kraj  n sz obchodzi bardzo żywo. 
K wes t ya  bowiem na leży tego  ukwaltfiko- 
w an ia  urzędników sędziowskich jes t  j ed  
nym z na jważnie jszych punktów sprawy 
ogólniejszej i szerszej,  8| rawy reformy są 
downictwa,  a nie pot rzebujemy chyba  przy 
pominąć,  że ta reforma w Galicyi  nie scho 
dzi prawie z porządku dziennego dysku  
syi. Im większe i liczniejsze warstwy lu d ­
ności  w pewnym kraju szukać muszą  w 
sądach  nietylko opieki prawnej ,  ale i po­
mocy obywate lskie j ,  n ie tylko ochrony,  ale 
i porady,  tern wyższą  s taje się miara w y ­
magań ,  j ak ie  społeczeństwo rna do stanu 
sędziowskiego,  tern dotkliwiej  daje  się u- 
czuć dys ;  roporeya  między tymi wymaga­
niami a rzeczywistością.  S tąd  powszechna 
i zgodna  dążność  do reformy istniejącego 
s tanu  rzeczy.

Podniesienie  poziomu sądownic twa po- 
ż ą d a u e  od dawna,  staie się sprawą p ieką­
ca w chwili, k iedy  myśl zaprowadzenia  
ustnego pos tępowania  cywilnego zbl iża  się 
do urzeczywistnienia.  Obie te s t rony o 
gólnej  kwes ty i  reformy są z sobą  w naj 
ściś leiszym związku ,  a podniesień e kwa- 
lifikacyi sędziego je s t  n iezbędną  premisą 
zmiany  zasady  naszego procesu cywilnego. 
I n n a  rzecz za ła twiać  sprawę spokojnie,  
powoli, r a  podstawie ak tów i w yci agó* ,  
a  inn a  zoryentować  się doraźnie,  szybko i 
t rafnie i rozs t rzygnąć  kwes tyę  bezp- ś red  
nio po jej poznaniu.  Dzisiejsze postępowa­
nie w sprawach  drob azgowych je s t  pod 
tym względem niestety aż nadto poucza 
jącem.

Projek t  rządowy wprowadza  cały sze 
reg ś rodków d ążą cy ch  do tego, aby — 
naprzód  ju'. w ramach  dzisie szego usta 
wodawstwa procesowego — „prak ty kę  p rz y­
gotowawczą w nierównie wyższym niż do 
tąd stopniu, uczynić sposobną do na le ży­
tego prawniczego wyksz ta łcen ia  sędziegi " 
a następnie,  aby stworzyć subs t ra t  dla 
reformy tego ustawodastwa procesowego.

W  tym szeregu środków pierwszym 
jes t:  przedłużenie praktyki  przed egza mi ­
nem z lat dwóch, do trzech.

J e d n ą  z na jważnie jszych  innowacyj pro­
je k tu  jest  dalej  przepisanie,  prócz s łużby  w 
sądzie i prokuratoryi  i aństwa ,  t a kż e  obo 
wiązkowej  praktyki  adminis t iacyjnej .

Od woli k a n d y d a t a  j c d n a k z a l e ż e ć  ma, czy 
pól roku  swej prak tyki  zechce odbyć w 
prokura tory i  sk a rb u  lub w kance la ry i  a- 
dwokackie j.

W ie lk ą  n ie z a w o d n e  iuką  w wy­
ksz ta łcen iu urzędnika  sędziowskiego je s t  
dzis.aj zupe łny  br ak  znajomości  p rak tyki  
adwokackiej .  Oprócz korzyści ,  j a k ie  p r a k ­
ty ka  t ak a  przynios łaby  sędziemu w sa- 
mymże wymiarze sprawiedl iwości  — co 
z a m a c z a j ą  motywa — mogłoby to mieć 
ta kże  inne doniosłe sk ulk i :  zbl iżyłoby
niepomiernie te dw a zasadnicze czynniki  
o rzeenictwa  sądowego,  u ła twi łoby z rozu­
mienie się wzajemne,  a p rzedewszys tk iem 
usunęło n ie jedno  uprzedzenie dz iwne  nie 
wychodzące  na  korzyść  żadn< j ze stron.

Dobra  niewątpliwie in t eneya  dykto 
w. ła  pos tanowienie o ćwiczeniach teore 
tycznych  przeds iębranych  w sądach  co 
najmniej  raz na tydz .eń z kan dyda tam i  
sądziowskimi.

E gzamin  sędziowski dozna ł  rozszerzenia 
w k Lali .-.ierunkach. Przedewszys tk iem u 
względmać on ma w wyższym niż dotąd 
stopniu teo ic tyc zne  wy kształceń .e  k a n d y ­
da ta ,  wprowadza jąc  obowiązkowe zadanie 
domowe treści t eoretycznej .

Wciągnięc ie  prawa politycznego, ad- 
min is t iacy iuego  i skarbowego,  w pewnej 
sędziemu pot rzebne j  mierze w zakres  e- 
gzammu,  uważamy za rzecz konieczną  i 
zmianę bardzo pożądaną .

Rozszerzeniu egzaminu w tycb dwóch 
k ie runk ach  odpowiada,  i j e s t  na tu ra lu ą  ich 
k ou sekw encyą ,  zmieniony skład komisyi 
egzaminacyjne j,  a mianowicie powołanie do 
mej a d w ok a ta  i profesora Wszechnicy.

W zadaniach k lauzu rowych zaszła  ta 
zmiana,  że oprócz do tychczasowych lema­
tów będzie mOgl k a n d y d a t  o trzymać także  
do rozwiązania  pewn ą s p e e y a u ą  kwes tyę 
pr aw ną  wyn ik a ją cą  z danego  fak tycznego  
p rzypa dku  ; rozwiązanie tu poparte być 
ma dok ład nem umotywowaniem z a p a t r y ­
wania kandyda ta .

Oto są  w najogólniejszych zarysach 
nowości, wprowadzone  w projekcie.

Przedstawione  myśli p ro jek tu  są — 
j a k  widzimy — przeważnie  dodatnie,  a 
wszystkie w dobrem podjęte zamiarze.  
Czy j e d n a k  wyczerpują  one ca łą  tę slro- 

1 nę kwestyi  reformy s ądow nic tw a , k tó rą  na 
wstępie nazwał .śmy sprawą ukwalifikowa 
nia urzędników sędz iowskich? Zdaniem 
naszern me.

Bo można  się obawiać,  że usi łowania 
skierowane ty lko do podniesienia in te lek­
tualnego poziomu sądownic twa,  bez po d­
niesienia poziomu materyalnego ,  nie przy­
ciąga jąc żywiołów naj intel igentniej szych,  
zdoła ją  na tomiast  odstraszyć resztę od ka 
r;. ery sąduwej.

Z Izby poselskiej.
Po przemówieniu sprawozdawcy Hall- 

wiclia przyjęto pierwszy tytu ł  budżetu,  
poczem rozpoczęła *óę dy sk us ya  nad po 
z y c y ą : „poczty i t elegrafy."  Schlesinger  
omawiał  stosunki  materya lne  urzędników 
pocztowych i telegraficznych,  poczeui za- 

: brał  glos minister  handlu  margrab ia  Bac- 
ąuehein.

M.nister oświadcza,  że w myśl wyra 
rażonego życzenia przeprowadzone zosta- 

, ną, o ile na to budże t  zezwoli,  różne zmiił 
uy i u lepszenia ,  j ak  n. p. lepszy podział  
posad urzędniczych podług klas rangi. W  
c ą g u  roku nastąpi ło 900 awansów, tak, 
że do roku 1893 osiągniętym zostanie po­
żąd any  stosunek posad wyższych  do niż 
szych. W toku j e s t  sprawa dopuszczenia 
za t rudnionych  przy pocztach i t elegrafacu 
kobiet  do krajowych związków em ery ta l ­
nych. W  ciągu roku utworzono 100 no­
wych urzędów pocztowych,  a przyzwolono 
j u ż  na  urządzenie  76 dalszych urzędów. 
Nowych Btacyj telegraficznych urządzono 
14, a urządzenie dalszych ‘23 nastąpi  nie­
bawem. Z Wiednia  do Lwowa i z Wiednia  
do Czerniowiec urządzone zostaną nieza­
długo dwie bezpośrednie  linie telegraficz 
ne. Urządzoną  też j u ż  została bezpośre 
dnia linia telegraf iczna między Wiedniem 
a Monachium, a w toku je s t  sprawa nowej 
komunikacyi  telegraficznej między Bawaryą  
a Tyro lem  i Czechami.  Nastąp i  też nie­
bawem utworzenie lmii telefonicznej m ę 
dzy Wiedniem a Tryesten i ,  z wcieleniem 
do niej Gracu  ; tudzież rozszerzenie sieci 
telefonicznej  czeskiej.  Na podstawie u k ł a ­
du z towarzystwem angielskiem będą  mo­
gły s tacye  telefoniczne Gracu.  Dragi. Try- 
estu, Lwowa, Biel ska-Białe j ,  Czerniowiec 
Pilznu i L iberca  przejść z dniem 31 gru 
dnia r. 1892 w zarząd  państwa.  Minister 
wspomina,  że z dnieiu 1. s tycznia 1892

wejdzie w życie zniżona  taryfa  telegrafi­
czna , z czego handel  znaczną  odniesie 
korzyść ,  a ewentua lny  ubytek  w doclio 
dach  wyió-Mia się ła two przez większe 
( 'żywienie ruchu telegraficznego

Ti lscher i towarzysze in te rpe lu ją mi 
nist ra obron} krajowej  w sprawie w y p a d ­
ku , w którym władze wojskowe miały 
ziuusić dwóch czeskich nauczyciel i  ludo- 

i u y e h  (lo mówienia po niemiecku,  a z po- 
| wodu spóźnienia się ich na zebran ie  kon­
trolne, co nastąpi ło  nie z ich winy, are- 

l sztowaly ich bezzwłocznie i na łożyły na 
[ nich kajdany.

l Jos'iedi„nie dnia 4. b. m.
Minister handlu odpowiedział  na  in 

I t e rpe lacyę Lubicza  w sprawie refakcyj  
dla młynów morawsko szląskich w ich sto- 

i s imkach  z Ii. syą.  Mi irs ter  oświadcza,  iż 
z dniem 1. s tycznia  1892 r. zamierzono je s t  
wprowadzenie  ta r yf  przewozowych za po 
mocą tak  zwanych  „kartowań,"* przyzna­
jących  miym.m znaczniejsze ulgi w sp ro ­
wadzania  zboża.  Zu pełn e  zniesienie refak 
cyj w zasadz ie  nie jes t  wskazane.

Na lnterpe lacyę  Hoffmana i Morseya 
w sprawie braku  wagonów na części 
przestrzeni  węgierskiej  kolei zachodniej  
oraz na linii Gra e -F eh r in g ,  odpowiada  mi 
nister ,  iż celem zadośćuczynien ia  po t rze­
bom ruchu kolejowego,  zwiększonego w 
jesieni ,  n iezbędna  ilość wagonów dos t a r ­
czoną  została przez inne  linie kolei pa ń­
stwowych. M.nister oświadcza  dalej ,  że 
d yr ekeya  kolei państwowych rek lamowa ła  
u zar ządu  węgierskiąj kolei zachodniej  o 
us tanowienie regularnego  połączenia po­
ciągów ua stacyi Fehring .

Rząd p rz edk ład a  projek t  ustawy,  do­
tyczącej  przygotowawczej  s łużby sędziow­
skiej, oraz egzaminów sędziowskich.

W  dalszym ciągu dyskusyi  b u dże to ­
wej za leca j e n e r a l n y  mówca Hoffmann w 
imieniu posła Gessma na  ustanowienie w y ­
poczynku niedzielnego dla listouoszów i 
s ług pocztowych,  oraz wnosi w imieniu 
posła F u ss a  rychłe urządzenie  kom un ik a­
cyi telefonicznej  między Opawą,  Karniu 
weui, Ołomuńcem i Morawską  Ostrawą.  
Mówca zaleca polepszenie s tanowiska u- 

' r zędników pocztowych i t elegraf icznych i 
ustalenie posad telegrafistek i manipulan 

, t ek  pocztowych.

Izba uchwali ła pozycyę: „poczty i tele- 
I grafy," przyjęła projekt  do ustawy w 
| sprawie budowy kolei ze S trakonic  do 
i  Wimperk,  oraz z Wodnia n  do Praeha t ic  
i p rzys tąpi ła  do dyskusyi  nad t ' t u l e m  
„koleje państwowe."

Przed  zamknięciem posiedzenia wniósł 
L i enbaeher  i tow., imieniem związku 
agrarnego ,  zmianę  us tawodawstwa wetery- 
narskiego.

Schorn i tow in terpe lu ją  minist ra rol­
n ic twa  względem niejednoli tości  robót  r e ­
gu la cy jny ch  na rzece  Drawie w Tyrolu a 
w Karyntyi .

Posiedzeniu dnia 5. b. m.
Minister skarbu  przedłożył  projekt  

p rzed łużenia  te rminów użycia kilku k r e ­
dytów.

W dalszym ciągu dyskusyi  budżetu  
wej przemawia  Kaf tan  za decent ra l izacyą  
zarządów szkół uzupe łn ia jących  dla urzę­
dników kolejowych.

Re pr ezen tan t  rządu  W it t ek  oświad­
cza, że rząd  zajmuje  się już  sprawą bud o­
wy kolei winezgawskiej .  Rząd  zwraca tro 
skl iwą uwagę  na projek ty  budowy kolei lo­
kalnych.  Dla  uzasadnionycn powodów ino 
wca nie będzie się wdawał  w rozbiór zdania  
wymierzonego przeciw kolei południow j, 
ograniczę  się ty lko  do wys tąpienia prze­
ciw podniesionym obawom co do bt zpie- 
czeństwa ruchu kolejowego i dla uspoko­
je n ia  ludności  zapewnia,  że wszelkie środki 
bezpieczeńs twa za rząuzone  zos taną  na 
wszystkich kolej-ich żelaznych.

Nie można  przypuszczać  lekceważenia 
tych warunków bezpieczeństwa ruchu  ze 
s t rony organów kolei południowej i stoją 
cych na jej  czele wysoce zasłużonych lu 
dzi. Co się tyczy zarządu  dróg państwo 
wych, wskazuie mówca na oświadczenia  
ministra handlu i zapowiada udzielenie n ie ­
bawem odnośnych  informacyj po zakoli 
ezeniu rokowań.  Co do kwestyi  taryf,  t 
s tanowcze  wypowiedzenie  zdania  ;est j e  
szcze nieinożebnem ze względu na tymcza  
sowe i chwiejne do tąd  rezul ta ty .  W  sp ra ­
wie żądań młynarzy,  oświadcza mówca 
że nowe badania  sprawy taryfy kilometrn- 

I wej nie d (prowadziły do pomyślnego re 
lultatu.  Ogólne  obniżenie taryfy /.bozowej 
nie je s t  zamierzone,  gdyż okaza łby  się 
uby tek  dochodu w wysokości  1 miliona.

| Nowa taryfa zbożowa wejdzie w życie z 
j dniem 1 stycznia 1892 r. z zast rzeżeniem

niezbędnych j a k  doświadczenie  uczy, p ó ­
źniejszych uzupełnień  i zmian.

Nr. 99. ^

1 osiedlenie dnia 7. b. m.
Taffe odp owiada  na interpelacyę,  d o ­

tyczącą  zajść, na wiedeńskim terze w y ś ­
cigowym, że wiedeńska  dy re ke ya  polioyi 
wdrożyła  dochodzenie  w celu skons ta to­
wania,  czy przypisywane  według  pogłosek 
dżokej  om postępowanie,  stanowi istotę czy ­
nu karygodnego.  Dotychczasowe docl.o 
(lżenia nie stwierdzi ły tego, nie są jeszcze  
jednak  ukończono.  Wyjawienie bliższych 
szczegółów wobec toczącegc się śledztwa,  
byłoby obecnie niestosowne ; dowiedziono 
przecież przekroczenia przepisów wyśc igo­
wych, co spowodowało J o c k e y k l u o  do u- 
ezynien ia  uży tk u  z przys łu gu jących  mu 
praw

Minister rolnictwa odpowiada  n a  in­
te rpe lac j ę  Kaisera w- sprawie asocyacyi  
rolniczej.  Minister oświadcza,  że nad p ie r ­
wszym w tej sprawie przedłożonym pro­
je k te m  referenta,  toczą się obeenie roko­
wania między wszystkimi interesowanymi 
ministerstwami.  Ze względu na  to, że ma- 
teryaf j e s t  obszerny,  uie będzie można  
przedłożyć Izbie odnośnego projektu w 
bieżącym okresie sesyi.

W  da lszym ciągu dyskusyi bu d ż e to ­
wej nad e ta tem ministerstwa  rolnictwa,  
przemawia Roser za mysia asocyacyi  w 
s tanie włościańskim i za podniesieniem u- 
prawy lnu.

Fejletonik.
O MODACH

Proszę sobie w y o b r a z i ć : nietylko
s łabsza  płeć lubi b łysk otk i !  I mężczyźni  
st roją się dziś w drogie kamienie  i złoto.

Szczególniej  szpilki i pierścionki od­
gr yw ają  ważną  rolę w toalecie męskiej

Guziki  przy koszulach nie us tępują 
szpilkom, i tak, dzięki modzie,  nary sklep 
jubi lerski  figuruje w strojach,  które swoją  
barwą c iemną pre tensyę  roszczą do pro 
stoty i surowoś e i !

Na  palcach b łyszczą  brylanty,  u g rsu 
także b r y l a n t y ; do stroju wieczorowego 
dobrze noszony wielki guzik „Cyclope" ,  
dla tego nazwany cyklopem, że sam je d e n  
tkwi w koszul i ;  — sk ta d a  się z dużej 
perły,  otoczonej brylanc ikami.

Niektórzy wolą trzy małe guziczki  
z trzech pojedynczych pereł  zrobiono.

Na codzień noszą skromne złote,  
gładkie,  lub wyrabiane  guziczki .  U ma n­
kietów zaś po dwa razem małe  guziki  
złączone łańcuszkiem.

Najmodniejszy pierścionek, to s r ebrna  
szeroka obrączka  z cyf rą właściciela,  po­
krywającą  cały  wierzch obrączki .  Są inne 
w kształcie węża obwiniętego parę razy 
do ko ła  palca,  z b ry lan tem w g łówce albo 
rubinem. W ielu mężczyzn  nosi solitery.

Bardzo modnymi są takż e  złote duże 
matowe obrączki  z t rzema drogimi k a ­
mieniami :  szafirem, brylantem,  rub inem,  
— lub szafirem, bry la n te m i szmaragdem.  
Kamienie  wprawione w obrąezkę  głęboko.  
Te  pierścionki biorą się po dwa na rar. 
na mały palec.

Pieczątki  u zegarków zupełnie wy­
szły z użycia,  zastąpiono je pierścieniami 
bardzo dużymi,  z cyf rą lub herbem.

W  Paryżu  robią szerokie s rebrne  o- 
brą- zki z koro. ą z hera ldycznych  lilij 
z łożoną  i nazywają  te pierścienie „nor- 
inandzkimi".

Bóg wie dla czego, bo to godło kró ­
lewskiego domu, dobrze  znane  Fraucyi .

Wytworność  w szpi lkach nie zna 
granic.  Aby się nie gubiły,  wymyślono 
maszynkę  odpowiednią ,  p r zy t rzymującą  
szpilkę w krawacie z pod Spodu.

Młodzi eleganci  posiadają tuziny szpi­
lek, a między nimi i takie,  co wielką 
wartość mają.

Widzimy tu perły,  drogie kamienie,  
brylanty.  Ksz ta ł t  rozmai ty : półksiężyc,
podkowy,  podwójne korony z sobą sple 
eione, a każda  zrobiona z innego koloru 
drogich kamieni .

Wył ożon y kołnierz u koszuli,  z k o ń ­
cami zaokrąg lonymi ,  wyma ga  krawatk i  
spiętej szpilką.

Pomimo wyłożenia,  kołnierz nie od­
słania szyi, przyszyty  do l istewki tak  wy­
sokiej,  j a k  jes t  kołnierz  szerokim — ® 
przodu między rozchodzącymi  się brzegami  
widać krawatkę .

Kraw at  ma długości jeden metr  i 40 
cent imet rów,  obwija podwójnie szyję — 
to jest,  jeśli do tąd brało się krawatk ę  od 
tylu ku przodowi, t eiaz  przeciwnie,  k ła  
dzie się j ą  od przodu ku plecom — po-
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c ie m  z tyłu,  pod kołnierzy kiom, k .z y ż u ją  
się końce i na piersiach spinają  szpilką.

Z pomiędzy mnóstwu nowości,  dla 
tych,  co lubią przys trajanie s w o j e g o  „at 
ho ine“ na równi z własnym strojem, a 
nie raz  i więcej, na wzmiankę  zasługuje  
ła d n a  fantazya .  Po wsta ła  ona w celu do­
dan ia  wdzięku zastawie stołu. Długie,  
wąskie obrusiki  z frendzlami ,  zahaftowane  
misternie rozmaitymi kolorami,  k ia d ą  się 
środkiem obrusa  zwykłej  miary i wyglą ­
da ją  j a k  śl iczna  barwna  ścieżka,  biegnąca 
przez długość całego stołu. Na  niej stawia 
się co obiad wymaga  : — deser,  kw aty.

Wśród  zimy. gdy  o kwiaty zbyt  tru 
dno. już  sam widok haftu różnobarwnego 
rozwesela i bawi oko.

Na teraz do modnych  kwiatów należą 
Chryzanteuy .  Kolory i na dz w ycz a jn a  ró 
żnorodność form, wielkość kwiatu i kwi 
tnienie w grudniu,  gdy  wcale innych 
nie n a m y ,  zapewnia ją  Chryzantenom t rwałe  
powodzenie.  Bukie ty z nich staroświecczy- 
zną  nie rażą. bo też dzisiejszym Cliryzan 
tenoru daleko do dawniejszych,  drobnych 
białych i czerwonych jaskruiuów,  niepo 
cześnie wyglądających .

Na zimę moda  zapowiada  panowanie 
sz tucznych kwiatów. J u ż  teiaz  ubie ra ją 
nimi kapelusze i włosy, a  co dziwniejsza, 
butonierki .  Naś ladowane  są nadzwyczaj  
wiernie.  Mały bukiecik fiołków na podo 
bieńatwo tych kup owanych  za parę centów, 
prawdziwych,  wpina się w kape lusz  nisko 
z tyłu i łudząco  przypomina świeże. Je s t  
to wcale oryginalnem.

Wspomniawszy  o kapeluszach ,  d o d a ­
ję,  że są one nadzwycza j  małe,  wyjąwszy 
okrągłe,  h o  Lu. się w kolorach na j rozmai t ­
szych,  wszystkie przymarazczane  i wiąza 
ne pod brodą Aksami t  d robne  wstążeczki  
„cou i t e s "  uk ł adane  w pukielki  i nawet  
futro,  bobrowe przedewszystkiein,  to naj 
u lub ieńszy  materya ł.  Na  aksami tn ych  wi­
dzimy niby pokrowczyk z białej koronki,  
k tóry  prz yk rywa  cały kapelusz.

O kr ąg łe  kape lusze  noszą tylko młode 
osoby. W Jecie ja k o  ochrona przed  słońcem 
s łużyć  mogą  i s tarszym, ale w zimie wstę­
puj ą  w dziedzinę fantazyi  odpowiedniej 
j e dynie  ład ny m,  świeżym twarzom, którym 
wszystko ubrać wolno.

Płaszc  e s ięga jące  aż do ziemi, okazały  
Bię z by t  niedogodnymi,  ażeby  ogólnie zo­
stały przyjęte.  Zaczyn  aj a się i krótsze po­
jawiać .  Płaszcz  taki był  niemiłą zawauą  
w chodzeniu po mokrych t rotuaraeh i p r a k ­
tyczne  s e leganckie  panie śmiało w y ła ­
mały  się z pod narzuconego przymusu 
woląc spódniczki  n iezabłocone  i buciki 
czyste.  Wiedz ia ły  oddawtia,  że nie strój 
s tanowi tę p rawdziwą wytwornośc ,  ja 
kiej n iejedna z kobiet  drugim zazdrości ,  
bo ważniejszym szczegółem i podstawą 
prawdziwą elegancyi,  doda tk i  toaletowe 
nie wpadające  w oczy, niewidzialne,  k tó­
re dla samej siebie się wdziewa. Świeżość 
ich jest  owym ta l izmanem czarownym, 
nada j ącym  kobiecie powab wyłączny ,  ta 
j e mn iczy  i o tacza jący  ją atmosferą wy- 
tworności ,  dla innych,  które nie d b a ją  O 
to, wcale nie z rozumianą.

K R O N I K A .

P r z e m y ś l ,  d. 9. g r u d n i a  1891.
Pos iedzenie  rady miejskiej odbędzie się

we czwartek dnin 10. I>. ru, o godziuie 0 wie­
czorem w wielkiej sali magistratu.

Mianowania,  Minister baudlu zamianował 
p rak tykan ta  pocztowego Gustawa Sptłta asyaten 
tein pocztowym, zaś dyrekcya poczt i telegrafów 
przydzieliła go do urzędu poczt, w darosławiu.

Rsglllacya Sanu.  Ministerstwo spraw we­
wnętrznych zezwoliło i zatwierdziło na wniosek 
namiestnictwa regulacyę Sanu pod Ujściem 
kosztem 55 0 0  zł., pod Jaroławiem i Wiązownicą 
kosztem 4 0 .5 0 0  zł„ pod Dębnem i Piskorowioa- 
mi kosztem 2 0 .39 4  zl.

Datki na rzecz Bursy przemyskiej.  Gd
Rady zawiadnwezej jisrsy przemyskiej utrzymu 
jemy następujące pismo : Szanowna R edakcyo!
Dr. Aleksander i Antonina Dworscy złożyli ce­
lem utrwalenia pamięci zmarłych przed as zrsnie 
syuów: Stanisława, doktora praw i Tadeusza, do 
k tóra  medycyny 3 .0 00  złr. w. a w obligneyach 
propinacyjnych, których odsetki przeznaczyli na 
utrzymanie dwóch uczniów jako kapitał ż luźny: 
ks. biskup sufragan Glazerzłożj 1 U1 nom-k k--.in 
fułat Sz°diwy 5 0  marek, ks. kanonik Skwirrzyń 
ski 50 marek, ks. kanonik Daszyński ;>0 marek, 
ks. kanonik Łękawski 50 marek, pani Karolina 
Majerska 50 marek. p. Dr. Wihelm Rosenbneh 
100  marek, p Chaim Wolt 5 0 0  marek. p. L i -  
sor Gans 50 marek, p. Łukasiewirz, kontroler poczt 
telegrafów 40 zł. w . a Składając za te dary da 
wcom gorące podziękowanie — odzywa się R a­
da zawiadowcza Bursy przemyskiej do dobrotli­
wych i życzliwych dla ubogiej młodzieży gimna-

zyaluej serc obywateli z prośbą o ofiary w pie­
niądzach lub w wiktuałach, gdyż wobec nadzwy­
czajnej drożyzny zbyt szczupłe są fundusze na 
utrzymanie 54 umieszczonych w Bursie uczniów. 
Wielką by zaś dla młodzieży było krzywdą, je  
żeli Rada zawiadowcza dla braku środków na 
utrzymanie wszystkich, zmuszoną by była w ciągu 
roku szkolnego zmniejszyć liczbę przyjętych u 
czuiów.

Z Rady zawiadowczej Bursy przęmyskiej. 
W Przemyślu, dnia 7. grudnia 1891. Za pre­
zesa /Stanisław Golińbki. loniasz la tr y n ,  se­
kretarz.

W  sprawie podrożenia mięsa w naszem
mieście zabieraliśmy już kilkakrotuie głos, p rzy ­
pominając magistratowi konieczność rychłego wy­
budowania ja tek  dla sprzedaży mięsa rąbanegu, 
wprowadzonego do miasta, zwłaszcza gdy potrze­
bny na to fundusz przez Radę miejską został 
dawno uchwalony. Ułóż Zwracamy po raz czwarty 
uwagę magistratu na tę piekącą sprawę, ponie­
waż wiemy, że od 1. stycznia 1892  mięso po 
drożeje. Handel mięsem tańszem, wprowadzanem 
z okolicznych wsi i miasteczek, ma racyę bytu 
i rozwinie się niezawodnie; należy zatem bez­
zwłocznie przystąpić do budowy ja tek ,  bo tym 
tylko sposobem zapobiedz będzie można wyzy­
skowi biedniejszej ludności przez rzeźników i 
ułatwić mieszkańcom zaopatrywanie się w tańsze 
mięso

Chrońmy zdrowie dzieci!  Kierownicy 
szkół, szczególniej zaś szkół ludowych miejskich, 
powinni pilnie zwracac uwagę na to, aby dzie­
ciom w ciągu ostatniej godziny po południu nie 
kazano przynajmniej pisać. Na nic bowiem nie 
przydadzą się wszystkie rozporządzenia ministe- 
ryalne i Rad szkolnych, wydane celem zapobie­
gania, aby młodzież przez nadmierne zużycie sił 
i nieodpowiednie lokale nie traciła zdrowia i 
wzroku, jeżeli pp. nauczyciele będą zmuszać 
dzieci, szczególniej jeszcze mało fizycznie rozwi­
nięte, lj. w szkołach ludowych się uczące, bądź 
to do czytania, bądź to do pisania i to punk tu ­
alnie aż do uderzenia godziny 4. Już  dawno 
słyszeliśmy nieraz słuszne uwagi w tej mierze, 
sądzimy więc, że w ciągu zimowych miesięcy 
ostatnia godzina popołudniowa winna być użytą 
stanowczo tylko na ćwiczenia pamięciowe, g i­
mnastykę, lub śpiew. Spodziewamy się niemniej, 
że nnejseuwa Rada szkolna poprze n^sze życze­
nia, gdyż jesteśmy przekonani, iż wglądnięcie w 
tę sprawę zyska ogólne nznanie rodziców, po 
syłającyck swe dzieci do szkól, tem więcej iż 
sale szkolne u nas są w budynkach najnieod- 
powiedniejszych umieszczone i same już wpły­
wają dostatecznie na osłabienie wzroku. Zapro­
wadzenie jednorazowej nauki w szkołach —  o 
czem już pisaliśmy — staje  się także pużądanem 
i również clieemy wierzyć, iż miejscowe władze 
szkolne zechcą powziąć i w tej mierze najszybszą 
a z upragnieniem oczekiwaną przychylną opinię- 

W ie cz ór  l i teracko-muzyczny ku uczcze­
niu pamięci Adama Mickiewicza urządzony w so­
botę dnia 5. b. m. w sali ratuszowej przez To- 
waazystwo muzyczne i dramatyczne, wypadł do­
brze. Słowo wstępne wypowiedziane przez ks. Ł. 
rozgrzało słuchaczy swem serdecznem ciepłem ; 
chóry i kauiata „Do Mickiewicza" udały się a 
wyborna deklamacya panny S. ustępu z księgi 
X. Rana Tadeusza „Emigracya" i śpiew solowy 
pani .1. mogły zadowolnić najwybredniejszych. 
Żałować więc wypada, że publiczność nie zgro­
madziła się tak  licznie, jak tego spodziewać się 
należało.

Jaka praca —  taka płaca. Kiwe Ringel,
rzeczoznawca i ocenicie! sądowy, specjalista  do 
fortepianów ' cieląt, pełni! podczas wyborów do 
„Kabało “ funkcyę agita tora  i naganiacza. Ro 
wyborauh udał sie do p. .1. Schwarza po nagrodę 
za poniesiony trud P. .1. Schwarz wystawił mu 
wtedy „redutkę" i odesłał go z nią do kierującego 
wyborami kabalnymi radnego „Weselnikn." Na 
eednlce wypisał p. J. Schwarz te  tylko słowa: 
„1 'berbringer ist entsprechend zu helohnen." —  
„West-lnik" kazał sobie kartkę  odczytać —  jest 
bowiem analfabetą —  poczem czekającemu na 
zapła tę  Kiwie Ringlowi, rzeczoznawcy i ocenicie- 
łowi sądowemu w y m i e r z y ł . . . .  sążnisty policzek. 
Kiwe Ringel dotknięty „na honorze" wuiósł prze­
ciw „Weselnikowi“ skargę do sądu.

Bezpieczeńs two mienia w cyrku Karo- 
lyego, goszczącym obecnie w Przemyślu, pozo­
stawia wiele do ij-c/.enia Jak  nam bowiem do 
noszą, pada tam co wieczora kilkanaście chustek 
do nosa i k i lka  portmonetek ofiarą złodziei 
kieszonkowych, buszujących po kieszeniach wi 
dzów Rulicyi miejskiej nie udało się d-.tąd po 
chwycić sprawców.

K rad z ież .  W nocy z wtorku na środę do­
stali się złodzieje po wyważeniu k ra ty  w oknie 
do sklepu „Narodnoj Torhowli", znajdującego się 
w kamienicy p. Dereniowskiego, położonej przy 
ulicy M o s to w e j  naprzeciw gmachu Starostwa i 
zabrali tamże do w orka ,  z którego poprzednio 
kasztany wysypali, —■ kilka flaszek koniaku i 
wina, kawę i cukier, a w dodatku z kasy pod­
ręcznej około 3U zł. w monecie zdawkowpj. Ma- 
nipulacya złodziejska odbyła się pod bokiem 
stójkowego, który ma stanowisko w bezpośred­
ni em sąsiedztwie złnpionego sklepu —  bo przy 
zitście rządowym.

Senzacyjny wypadek. Michał Kozłowski, 
obywatel i kupiec, członek rady gminnej miasta 
Przemyśla, odcinał sobie życie we wtorek d. 8 
b, m. Nieboszczyk” 'zdradzał od kilku tygodni 
wielkie rozdrażnienie, które się skończyło obłędem 
i targnieniem się nu własne życie. Kościół uzna­
jąc te ” powody zezw olił 'na  ‘ ceremonie pogrzebo­
we z udziałem duchowieństwa.

Samobójstwa.  Wtorek był dniem teralnym, 
dwa bowiem w tym dniu popełniono samobójstwa. 
1 tak obwiesił się w aresztach wojskowych An 
toni Kauf, 45. pułku piechoty z obawy przed 
karą jaka ,  go za powtórną dezereyę z szeregów 
czpkała; — zaś zastrzelił się w warowni w Sie 
dliskach Nagy, wachmistrz artyleryi wałowej, z 
powodów niewiadomych.

W y k i i 2 n o w o u r n d z o n y r l i  i z m a r
I y « h  osób w mieście Przemyślu (łącznie z za­
łogą wo|skową) za czas od 29 listopada do 5 
grudnia 1891. — Nowonrodzonych : chłopców 15 
—  dziewcząt 9 —  razem 24 dzieci. —  Zmarło 
w pierwszym rokn ż y c ia : chłopiec 1 —  Zm ar­
ło z c h o ró b : z braku sił żywotnych 1 — z
duru 1 —  7. dławca i błonicy 2 —  z gruźlicy 
płuc 1 —  7. chorób zapalnych narządu oddecho­
wego 4 —  7. nieżytu jelit 1 —  z wyrodnieli 
rakowatych 2 — z uwiądn starczego 2 —  z 
wszelkich innych chorób 4 —  razem zmarło 18 
osób —  między tymi zmarło obcych 7 osób — 
w szpitalach zmarło 8 osób.

Z Sambora  donoszą, że dnia 1. b. m. 
zmarł tam w 70 roku życia po długiej słabości 
Kazimierz Nałęcz Przetoeki,  doktor wszech nank 
lekarskich, lekarz powiatowy, sekretarz Towarzy­
stwa lekarskiego, obywatel honorowy miasta B ir ­
czy i t. d., mąż dla miasta i okolicy wielce za­
służony.

Z Izby sądowej.
C  ł ą l s : ę .

Przed sądem przj 'sięglych w Przemj’ślu 
odbyła się dnia 7. b. m. rozprawa główna prze­
ciw I w a n o w i  K u c b a r c z y s z y n o w i ,  rolni­
kowi z Przyłbic, wsi w powiecie jaworowskim 
położonej, o z b r o d n i ę  s k r y t o b ó j s t w a .  
Trybnnalowi przewodniczył radca sąau krajowego 
p. Nennel; jako  wotanci zasiadali pp. radca sądu 
krajowego Leszczyński i adjunkt Kopietz Oska­
rżał towarzysz prok. p. Dr. Bieńczewski; bronił 
adwokat p. Dr. Glanz.

Oskarżenie opiewało następnię :
Pod dniem 32. sierpnia 1891 wpłynęło do 

c. k. Sądu powiatowego w Jaworowie doniesienie 
Zwierzchności gminnej w Przyłbicach z zawiado 
mieniem, iż tegoż dnia przebił Iwan Kucharczy 
szyn na łące kosą Józefa Dydę i że tenże już  
umarł.

Przeprowadzone w ślad powyższego donie­
sienia dochodzenie przedwstępne a mianowicie 
uskuteczniona na duin 24. sierpnia 1891 sekeya 
zwłok ś. p. Józefa Dydy wykazała, iż tenże od­
niósł ranę przechodzącą na wskroś cały tułów, z 
uszkodzeniem serca, wątroby i żołądka.

Rana ta  zadaną została, wedle zdania z n a ­
wców, narzędziem ostrem, kończastem, długiem i 
szewkiem, jakiem była kosa, przyczepi rozwinięto 
n a d z w y c z a j  w i e l k ą  siłę , gńyż nietylko 
miękkie utwory na wskroś tułowiu zostały prze­
dziurawione, —  ale nawet chrząstka żebrowa 
przeciętą.

Nagła n tra ta  krwi wywołana powyższem 
przebiciem tułowiu, była tedy bezpośrednią przy­
czyną ś r.ieroi ś. p. Józefa Dydy.

Sam przebieg zajścia między ś. p. Józefem 
Dydą a Iwanem Kucharczyszynem w dnin 22. 
sierpnia 1891 przedstawia się na podstawie wy­
ników śledztwa a w szczególności zeznań świad 
ków naocznych Wasyla Dydy, Wasyla Czepiła, 
Hawiyły C liara tona , Iwana i Ilka Hewały w 
sposób następujący :

W powyższym dniu kosili najemnicy ś. p. 
Józefa Dydy, a to Wasyl Dyda, Iwan Hewała 
i Wawrzyniec Oharaton łąkę denata, przjezem i 
on sam pomagat.

Obok Józefa Dydy i jego towarzyszy kosił 
łąkę swą Iwan Kucbarczyszyn z najętym w tym 
celu Wasylem Czepiłem.

Wśród pracy tej, jak  to niejednokrotnie 
zdarza się, powstała między śp. Józefem Dydą a 
podsądnyin sprzeczka wywołana uwagę śp. Józefa 
Dydy, iż podsądny przekosił mu łąkę.

Podsądny w szczególności utrzymywał, iż 
skosił jedynie swą własność i wzbronił robotni­
kom śp. Józeta Dydy koszenie łąki w tej prze­
strzeni, j a k ą  tenże po odgarnięciu częściowem 
siana przez Kiicharezyszyna skoszonego, nogami 
wskazywał.

Gdy po tym zaka/Je ze strony obwiuionego 
najemnicy Józefa Dydy stanąwszy na przeciwnej 
stronie łąki zaczęli takową kosić, postawali obaj 
przeciwnicy tj. śp. Józef Dyda i Iwan Kucharczy 
szyn na granicy swych łąk i pierwszy szukał 
drążkiem kosy za janikam i grauh znemi, zaś Iwan 
Kucharczyszyn odgartywał swą kosą przekoszone 
wedle jego zdania siano przyrzem obaj przy zda 
uiacb swych o granicy się upierali Następnie 
bez żadnej czynnej 7, ■ strony Józefa Dydy zoie 
wagi lub pogróżki ugodził Iwnu Kucharczyszyn

z z a m a c h o m  kosą ś. p. Józefa Dydę w piersi 
a teuże zawołał „oj la ta jc ie !"  i uszedłszj- może 
dziesięć kroków padł na ziemię brocząc krwią z 
pleców i piersi.

'/> przedstawionego już wyżej przebiegu 
sprawy, widocznem jes t,  iż śp. Józef Dyda wcale 
żadnego zamachu ze strony podsądnego przeciw 
niemu w oliw ili krytycznej spodziewać się nie mógł 
i to tein mniej, ileie już w czasie sprzeczki 
granicznej, która nawet w kłótnię —  wedle zda­
nia świadka W asyla Czepiła —  nie przeszła, 
traktował obwiniony Józefa Dyde wódką, której 
tenże atoli nie przyjął, zatem ugodzenie go kosą 
przez podsądnego w jednej chwili z 9ilą doko­
nane, było w oałem tego słowa znaczeniu sposo­
bem zdradzieckim i pędstępnym zadane.

Że zaś podsądny w wypadku niniejszym 
nie działał w zamiarze ogólnie nieprzj-jaźnym 
lecz wprost w zamiarze zabicia, wypiywa tak  z 
użytego narządzia ja k  i z nadzwyczajnej siły 
przy uderzeniu względnie przebiciu rozwiniętej , 
niemniej z części ciała, kn której podsądny za­
mach swój skierował,

A gdy się nadomiar uwzględni osnowę ze­
znań świadka Mikołaja Dydy, iż podsądny na 
tydzień lub dwa tygodnie przed wypadk;em po­
lecał mu, by śp. Józefowi Dydzie oświadczył „iż 
jeśli tego roku wyjdzie na dolinę (łąkę) to albo 
jego albo podsądnego śmierć", tedy niepodobna 
zaprzeczyć, iż w wypadku niniejszym zachodzą 
wszelkie znamiona zbrodni skrytobójstwa z § 134, 
135, 1. I  n. k.

Obwiniony pociągnięty do odpowiedzialno­
ści przj-znał, iż rozgniewany koszeniem jego łąki 
przez śp. Józefa Dydę zamierzał nderzyć go 0- 
buchera a nie ostrzem kosy, gdy jednak silnie 
kosą rozmachnąl, nie miał czasn obrócić kosę 
obuchem i ugodził śp, D ydę ostrzem. Zamiar za­
bicia zaprzecza."

Iwan Kucharczyszyn przy rozprawie bronił 
się tak jak  w śledztwie, zaprzeczając, aby 
miał zamiar Józeta Dydę pozbawić, żj-cia. Po wy­
wodach prokuratora i obrońcy ndali się przysię­
gli na ustęp a po krótkiej naradzie ogłosił prze­
wodniczący ławy werdykt przysięgłych którzy 8 
głosami potwierdzili pytań.e postawione w kie- 
rnnku zbrodni skrytobójstwa.

Na podstawie werdyktu przysięgłych sk a ­
zał Trybunał Iwana Kucharczyszyna n a  k a r ę  
ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Skazany 
przyjął wyrok zupełnie obojętnie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H e n r y k  S ł o t w i ń s k i .

Ru bryka  „Nadesiane* uie pochodzi od 
Redakcyi.

Fadesiane.
P O D Z I Ę K O W A N I E .

W szys tk im z 11 aj o my 111 , których z powodu 
wyjazdu mego z Przemyśla  nie by łem w 
stanie osobiście pożegnać,  zasyłam s e r d e ­
czne pozdrowienie z prośbą  o zachowanie 
mnie i mojej rodziny w życzliwej pamięci.

Stanisław Praćeyński.

„Od przeszło pół roku, pogrążony w 
ciężkiej  boleści  z powodu choroby mojej 
żony, czuję sie obecnie w obowiązku,  
gdy  T a  dzięki l asce Bożej  i troskliwej 
opiece i wskazówkom Wgo. Dra. L u d w i­
ka  Cwikiicera,  przyszła do zupełnego  zdro­
wia, — złożyć Tem u Czcigodnemu Mężowi 
publicznie,  gorące,  z wdzięcznego serca  
wypływające dzięki.

Aleksander Frzedrzym irski.

Pon.ewa,.  pan sędzia Orns tein i Dr.  
Bendel  posądzają  mię o autorstwo kores- 
pondencyi umieszczonej  w Gazecie Prze- 
myi/ciej Nr. 90 pod ty tu łem  „Kry ty m szty- 
chem",  przeto dla un iknienia  niemiłych 
intryg i niozeui nie uzasadnionych podej­
rzeli oświadczam, iż nie by łem autorem 
powyższej  korespondencyi  i n igdy  do Ga- 
zety 1 rzemyikiej korespondencyj  nie p i s y­
wałem.

Stanisław L im  
komisarz c. k. straży skarbowej .

Drobne ogłoszenia.

Pianino i f u r t i i j i a D ^ ^ s s K o w .
SKIEGO ul Mn-kiewicza lk- 104.

POMIESZKANIA
W ilwupiątrowi-i k a m ie n i c y  adw. Dr. K o s e n h a c h a  

p rz y  wyltr/.eżu F r a in  i s z k a  J ó z e  a p o ło ż o n e j ,  s ą  
d o  w y n a j ę c i a  o o m l e s  z k a u 1 a w p a r te rz e ,  na 

p ierw sz-  111 1 na  di u s t ro i  p ię t rz e ,  s k ł a d a j ą c e  81 

z trzech do s ie d m iu  p o k o i .  |edeu t-okój k a w a l e r a .

m  Iro n to w y . _____________________________________________
Do k r ż i leno  p o m i e s z k a n i a  d o d a je  k n c h n .  

p r z e d p o k ó j ,  p iw n i c ę  na i l r ze w o ,  o a o b u y  s t r y c h

i u ż y w a n i e  pralni. _________________________
Oprócz le^o jes t  do wyimięcia w tęi samej 

kamienicy Stajnia :: )4  konie z pokoisictn dla sta- 
tnm-fco i wozownia.
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otjok wieży zegarowej, poleca :

Środki tualetowe
w wielkim w y b o rz e :

Per.urny, mydłu, pudry francuskie, ang ie l­
skie ». najlepszych fabryk. Inne perfumy i 
mydła  w cenie 16 ,20 ,26,35,42 46, 60, fiO et. 
Wody kolońsk ie  z trzech fabryk 7.,Kolonii ila- 
k<>u 40, 50, 00, 1 zł. 1 5U. OCTY toaletowe, 
pomady, olejki d ) włosów, fixatuary, kremy, 

gliceryny, brylantyny i t  p.
WODY do UST i ZĘBÓW.

PRZYRZĄDY TOALETOWE:
Szczoteczki do zębów i rąk wybór wielki 
łabędziki do pudru, puszki do my deł, gąbki,

^  rozpylacze do perfum i wód pachnących.
1} Caclicuk aromatiąue do U9t i t. p.
E1 YY Y B Ó R  W I E K  1 i C E N Y  N I S K I E .
1' Ka cw a g g  za s łu g u je  p ły.i do odniłddzaiiia w ło só w  
ul R eg en e ra teu r
fl! siwym u fosom nadaje kolor naturalny da- 
jjl w uiejszy. F l s k o n  I c łr .  _

lf

.  11 
i  Ul

i

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie w ykonyw anych, w najnowszym fasonie,

po zdum iew ająco niskich cenach.
A by uniknąć pomyłek, uprasza stę Szanow ną P. T . Publiczność  

dokładnie uw ażać na numer domu, gdzie nasz m agazyn się znajduje.

Z uszanowaniem H e i l m a n  K o l m  i  S y n o w i e .

« n o F / A  • w Wiedniu,  w Przemyślu,  w Krakowie ,  we Lwo- 
k J l M t l t l j  1 I u O /j U  • wie w Ozerniowcach,  w Bielsku, w Opawie,  w 
Filźnie, w Tarnowie ,  w Rzeszowie,  w Jaros ławiu  i w Stanisławowie.

N inie j szu in  z a w i a d a m i a m y  S z a n o w n ą  I*. T .  P u b l i c z n o ś ć ,  żc  H

Filia wiedeńska [
H E I L M A N A  KOHNA  i S YNÓW

u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  156 I. p i ę t r o ,  >naj>i <̂*oiw wieży z^-arowej) 
z o s t a ł a  bogato zaopatrzoną w w ielki w ybór gotow ych
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r
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fi
|n 
fi
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C. * K .
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CYRKULARNA

A P T E K A
Pft Schwarza w Przemyślu

poleca
R W O  S Ł O D O W E  Hotfa, W iN A  L E ­
C Z N IC ZE Mikolasoha i franeusliie, 
K O N IA K  K U R A C Y J N Y  P I N E T  CA- 

S T IL L O N ,  
koniakowo słodow y w y c ią g  przeciw  

K ASZLO W I i CH RYtCE  
Ł Z IO K A  P IE R S IO W E  Dr. Seeburgera.

p ł ó c i e n  k o r c z y ó s k i e h
ulica Franciszkańska I. 104

krajowej fabryki tkackiej
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką

W  P R Z E M Y Ś L U
poleca

czysto lniane i konopne  p ł ó t n i  od 
na jgr ubszych  do pakowania  mebl i  do 
najcieńszej  w e b y ;  obrusy,  serwety,  
ga rn i tu ry  do kawy,  chustki do nosa, 
ręczniki,  piki, dymy,  drel ichy,  ście- 
reczki  i t. p. wyroby tkackie  korczyń- 
skie. Koce  i suk na  na  bundy,  r ę k a ­
wiczki  i czapki  z L e ż a j s k a  i Rakszawy,  
p lóc ienka  i oxfordy Andrychowskie,  
Wie lk i  wybór  kap  na ł ó ż k a  i stoły 
i portyer ,  k r a w a te k  od 10 ct. wyżej  
kołnierzy,  mankietów,  nici Clarka,  
ba wełny  w różnych  g a tu nkach  i ko­
lorach. W ła s n y  wyrób biel izny mę­

skiej i damskiej.
Przyjmuje z a m ó w i e n i a  na wory, płachty, 

B ienniki  l ic z ą c  po c e n a c h  umiarkowany b 
Cenniki i s ta tu t  Towarzystwa n a  żąda­

nie  gratis i f ran c o .

Opakowania się nie liczy.
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Dom kom isowy i spedycyjny

W P R Z E M Y Ś L U
sprzeda je  P R U S K IE  W Ę G L E  K A ­
M I E N N E  i D R Z E W O  O P A Ł O W E
w ł a d u n k a c h  całowagonowych,  jako- 
też pojedynczo  z odstawa do domu.

■ K ____________________  ̂ A -

I
'W W UosfcU. W .4 ^ .

H E R B A T E  R O S Y J S K Ai /
w oryginalnem opakowaniu dostać 
m ożna w najmniejszych ilościach od 

6 gr. począwszy
W .4KŁADZIE

płócien korczyńskich
YV P R Z E M Y Ś L U

przy ulicy Franciszkańskiej I. 104 na­
przeciw apteki p. Schwarza.

' / ,  ki-,  od 1 GO do 3 80 
w paczkach '/i* • V,« klg.

P R Z E C I W
kaszlowi, chrypce, katarom płuc 

astmie, kokluszowi i t. p.
O L E J  R Y B I  Z M I Ę T U S A  daszka 

40, 70 ct. i 1 zł
SOK STYRYJSKI flaszka 80 ct.

S O K  Z I O Ł O W Y  flaszka 1 zlr. 25 ct.
SYRUP Z PODFOSFOR. W A PN A  flaszka 

1 zł. 20 ct. i 1 zł. 60 ct.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet 20 ct.

ZIÓŁKA D A W ID A  pakiet 20 ct.
ZIÓŁKA PIERSIOWE. ^ZLAZOWE, pakiet

10, 20 ct.

F A N T t Ł K l  SODEŃ.iKlE, pudełko 
66 ct. MCHÓW 38 ct. GERAUDELA 
znakomite pudełao 1 zł. SŁODOWE 
10 ct. Z BABKI 30 et. SZ..AZOWE 
20 ct. i t. p.

poleca

APTEKA pod „GWIAZDA“
■w Przemyślu.

Senzacyjna nowość dla pań!
Nie pobierając p o p r z ed u i o  Danki  kroju i k r a w i n e z y z n y  potrafi 

ka ż d y  b r a ć  mi arę ,  n a r y s o w a ć  m olei i p r z y k r o i ć  za  ptnincą c k. 
wyłącznie uprzywilejowanego

p a f e n t c u i i e j j u  - E k s c e i s o r "  p r z y r z ą d u  do p r z y k r a w a n i a
tak Riikienek d h  dzieci, j<k i dia osób dorosłych. Poręcza się do-
kł dność w miarze i w kroili. T j sią«e ua  ł j r h  prób przemawia za
pra k i y. znością
patentowanego „Eksce lsio r“ przyrządu do przykrawania,

który powinien się znajdować w- każdym domu.
Przyrząd w s| "umiany jest. nader łntwy d , zastósowania, tak, 

żu naw. t  iii f.i dziewczynka może nim prkcować. Wykonanie jest
n di i niar. nuć i trw te. Cei a przyrtadn wraz z in s tru kc ją  v c  wszystkich językach 3 z ł .
\ v y s \ ła  się dwa razy dziennic za (obraniem. Za iijmei-Iaiiiei/i kwot y 3 /ł. 20 et. zostanie
cały przyrząd odesłany franku.

Wyłączny skład główny u właścicbla uprzywilejowanego przyrządu :

K C L E T Y  i  E Ł O T S Ł f f A 3ff» T , W I B U E N
( Y Y ie n ,  I l „  l l n t e r e  l l o n a n s t r a s s e  4 9 . )

(,ił<’"i ic  A;if»tępstwo <1 j;t Węgier: t \  Willn-lm Outriiib, lVst (Hiuhipuat, Aiidrassystrasse 49.)

Z m ia n a  lokalik .
Mam zaszczyt  donieść F. T.  
Publ iczności ,  że z dn iem 

1. listopada 1891 r. 
przeniosłem swój

h a n d e l  t o w a r ó w  p o ł u d n i o w y c h
jakoteż

■ m

i do kamienicy p. Aschkenazego 
przy ulicy Szerokiej. 

Upraszając uadal o łaskawe wzglę­
dy, kreślę z poważaniem 

_____________ ffl. L U F T .

%

^  W  nowym lokalu. ^

D R 0 6 U E R Y A  

P E R F D M E R Y A

D, Ludkiewicza
w Przemyślu,

u lic a  F r a n c i s z k a ń s k a
poleca Szanownej F. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych*, 
przyrządów chirurgicznych, opstruu- 
ków, ś rodków lu ib towych, myclcł, per­
fum, potrzeb gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesiafek- 
cyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinaóor” 
H e r b a t a  c h i ń s k a
roBYiska w p a c z k 1/,, '/, funtowych. 
KAWA ARABSKA (Joylon i Kuba 

funt 1 T 0  ct.
RUM JAMAJKA.
O L IW A  N I C E J S K A  od 12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 er.
ŻELATYNA bi.ła.
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  antimia- 

zmatyczne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZ UWAKS  w blaszanych pudelka-li .  
MASĘ FRANCUSKĄ do z i puszczania 

podłóg w 6 odcieniach.
Kork' ,  gąbki,  pędzle, s/.uury g u m - ^ e  

i rury s/.klanne do kotłó v paro­
wych, hegary,  rury gumowe do ś d ą  
gauia piwa, przezerwaty wy gumo - .
Nowość: perfumy a la Lilas 

i Lirynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkimi poważaniem

0. Ludkiewicz.
&

NADESZŁO
3 0  0  s z t u k

p r a w d z i w y c h

jz  a  a , a  r  3s.d  "w
Z CTJ

n a j l e p s z e  ś p i e w a k i  r ó ż n e g o  r o ­
d z a j u  i  s ą  p r z e z  g  d n i  d o  s p r z e -  

d a m t t  w  H O T E L U  P O L S K I I I

Drukiem 8. E. Riątk-.ewicza w Frzemyślu.


